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przy ulicy Targowej N 10 
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w sklepie przy ulicy Szo- 
sowej Ne 9 


Listów nieopłaconych nie 
przyjmuje się. Rękapisów 
Redakcya nie zwraca 


Zawiadomienia o ślubach, 
zabawach, przedsiawie- 
niach i koncertach są płatne. 


GAZE TA POLOMA 


DZIENNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY 


WYCHODZI O GODZINIE 8-MEJ RANO, OPRÓCZ PONIEDZIAŁKU. “p 


Prenumerata Mibpipnsas 
2 kor. 50 hal, 2 marki 50 
ienigów lub i rubla 25 k. 
Z przesyłką pocztową 3 ko- 
rony, 3 marki lub | rubel 
50 kop. 
Kwartalnie trzy razy tyle. 


Ogłoszenia oblicza się po 
20 hal., 20 fen, (10 kop.) za 
wiersz pelitowy 


Nadesłane po 1 kor, 1 mar. 
(50 k) za wiersz petilowy. 


Załączniki podług osobnej 


„GAZETA POLSKA" jest do nabycia ne wezystkich Eiurach dzienników, księgarrnach, trafikach, wogóle tam, gdzie jest wystawiony napis 


Tu jeat do nabycia „GAZETA POLSKA" 


Jakie napisy wystawione są w Dąbrowie, Będzinie, Sosnowcu, Zagórzu, Strzemieszycach, Cze- 


lacdzi, Zawierciu, Częstochowie, Piotrkowie, Gołonogu. Sławkowie, Olkuszu, Miechowie, Kielcach, Bolesławiu i t. d. 


Prenumeraulę i ogło 


znia przyjmuje Administracya w Dąbrowie ul Szosowa Na ©. 


Depesze Biura Korespondeneyjnego 


z dnia 25 września. 
Coraz dalej na wsehód. Sukcesy na Wołyniu. 
Około 5,000 Moskali do niewoli. 


Zacięte walki we Francyi. 
BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI. 
Na północnym wschodzie, 


WIEDEN. Urzedowo donoszą: 

Położenie na północno-wschodniem bojowisku nie- 
zmienione. 

W Galicyi wschodniej nie zdarzyło się nie ważnego. 

Na front nasz wołyński nieprzyjaciel podejmował 
znowu szereg niekiedy bardzo gwałtownych ataków, 
które na niektórych miejscach dotarły aż do naszych 
rowów. Ale wszystkie te ataki zostały krwawo od- 
rzucone, a Moskale ponieśli przytem wielkie straty. 

Liczba jeńców, wziętych przez nas wczoraj i przed- 
wczoraj na linii ikwy do niewoli, wynosi 20 oficerów i 
około 4,000 żołnierzy rosyjskich. 

Wojska austro-węgierskie, posuwające się naprzód 
przez teren lesisty i bagnisty nad dolnym Styrem, wzię- 
ły znowu nieprzyjaciełowi kilka uporczywie bronionych 
miejscowości. 

Na Litwie wojska nasze dotarły aż do okolicy Kru- 
szyna. + 


Na froncie włoskinr]. 


Na froncie zachodnio-tyrolskim i w okolicy grupy Ortler artyle- 
rya nasza rozpoczęła ogień. Q/działy nieprzyjacielskie, które dotarły 
do doliny Cedeh, uciekły aż m: linię St. Caterina, inne zostały wypę- 
dzone ze swoich pozycyi na » chód od Oengspitze. Po wschodniej 
stronie Boeren i doliny Daone wojska nasze oczyściły Cimalatolę z nie- 
przyjaciela. Na froncie Dołomitów nie powiódł się atak na naszą po- 
zycyę pod Val dei Bore, przyczem alpini, którzy zgłosili się do ataku 
na ochotnika, ponieśli wielkie straty. Na terenie granicznym karynckim 
i Pobrzeża nie zdarzyło się nic ważnego. Na zachód od Ronchi nie- 
przyjacielski balon na uwięzi znalazł swój koniec przez eksplozyę. 


Na granicy serbskiej, 


Artylerya nasza ostrzeliwala skutecznie serbskie treny w okolicy 
Belgradu i piechotę nieprzyjacielską na wysokości Topeider (?). Poza- 
tem położenie na południowym wschodzie niezmienione. 


BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI. 


NA ZACHODZIE. 


„. BERLIN. Urzędowo donoszą: 

Na całym froncie od morza aż do Wogezów ogień nieprzyjacielski przybrał 
na sile. Dqszedł zaś da największej gwałłowności w okolicy Ypern, Arras i w Szam- 
panii. Oczekiwane po 50-godzinnem niesłychanie silnem ostrzeliwaniu ataki już się 
zaczęły. Między liniami kalejowemi, prowadzącemi od Ypern do Roulers i Commi- 
nes, dalszy atak Anglików, prowadzony dzisiaj rano na skrzydła północne, został już 
po walce zblizka odrzucony. Atakują nas dalej na północ i południowy wschód ad 
Armentieres i na północ od kanału La Rassee. W Szampanii od Prensdes (7) aż po 
Argony ataki francuskie, na przeważnej liczbie miejsc odparte, częściowo złamały się 
dopiero na kilka kroków przed naszemi przeszkodami w ogniu naszej piechoży i ka- 


rabinów «maszynowych. Ustępujące oddziały nieprzyjacielskie poniosły bardzo do- 
tkliwe straty w AE Oem ogniu naszej artyleryj i karabinów maszy- 
nowych, Na poszczególnych miejscach frontu walka powtórna jest jeszcze w toku. 


Zwycięski pochód na wschód. 


Grupa armii Hindenburga: Ataki rosyjskie na po- 
łudniowy wschód od Lennewades, pod Wilejką i Rabu- 
niem zostały odrzucone. My zaś prowadzimy dalej atak 
na południe od miejscowości Soły. Na linii ogólnej: Smor- 
goń-Dziełatycze Rosyanie. stawiali jeszcze opór naszemu 
pochodowi naprzód. 

Grupa armii ks. Leopolda bawarskiego: Na północ 
od Korelicz Rosyanie bronia się wytrwale. Nasze woj- 
ska szturmują miejscowość Niedźwiedzice, gdzie odrzu- 
ciły kilka silnych kontrataków. Na wschód od Barano- 
wicz po zachodnim brzegu Szczary przygotowany nasz 
atak przyniósł nam kilkuset jeńców rosyjskich. 

W grupie armii Mackensena i na południowo- 


wschodniem bojowisku położenie niezmienione. 


Umowa turecko-bułgarska dokonana. 


SOFIA 25 września. (T. B. K.) 


Urzędowy dziennik „Naradni Prava“ dono- 


si, że przez delegatów tureckich i bułgarskich na dniu 23 


września został podpisanym protokół, 
terytoryum na podstawie dakonanej u- 


stąnionego Bułgaryi 
mowy turecko-bułgarskiej. 


datyczący oddania u- 


Durnowo umarł. 


PETERSBURG 25 września. (T. B. K.). 


Durno.wo umart. 


Były minister spraw wewnętrznych 


Przyczynki 
do charakterystyki Moskali, 


Zwiedzałem niedawno Galicyę wscho- 
dnią. Zmora moskiewska, z wyjątkiem 
małego skrawka na najdalszym wscho- 
dzie, nie zagraża 


już nieszczęśliwemu 


krajowi, ale ślady pobytu dziczy mo- 
skiewskiej widoczne są dotąd wśród 
ludzkich osiadłości, a bardziej jeszcze w 


dusząch ludzkich, 

Rozmawiałem z szeregiem ludzi z 
różnych miejscowości, którzy przebyli 
ẹ moskiewską, Widziałem u nich 
ystkich jedno uczucie, uczucie ogrom- 
nej ulgi, że nie potrzebują już patrzeć 
na gospodarkę moskiewską. 

Jest w Moskalach (w Galicyi ter- 
min „Rosyanin* jest nieznany) coś nie- 
samowitego — slyszałem przeważnie, 

- cuś wręcz obcego i niezrozumiałego 
ludziom, wychowanym w instytucyach 
europejskich. Pochlebstwo i dzikość, 
obsypywanie podarunkami i zasądniczy 
pęd do kradzieży i grabieży, obietnice i 
brutalność, pozory nagiej szczerości przy 
najpotworniejszem kłamstwie, elegancki 
mundur a człowiek rasowo śmierdzący 
— oto zgrubsza obserwacye, jakie Ma- 
skale po sobie zostawili. Kto patrzył 
na to własnemi oczyma i musiał żyć w 
tych warunkach, temu wydaje się teraz, 
że przebył jakąś ciężką chorobę gorącz- 
kową, jakiś okropny sen, którego samo 
wspomnienie jest nad wyraz męczące. 

Moskale — mówiono m! — starali 


się pozyskać sobie ludność galicyjską, 
ale c i to tak demagogicznie, że w 
istości odpychali od siebie 
co było uczciwe i myślące. 
k samo, jak monotonna pieśń 
sięcy żołdaków, przeciągających 
nie bez broni przez ulice Lwowa 

arpaty, szarpała wprost odruchowo 
aerwami ludzi, tak oglądanie ich bezpo- 


średnie w ich urządzeniach i gospodar- 
ce stawalo się coraz bardziej nieznośne 
i bolesne. Na szczęście z nieliczny= 


mi wyjątkami przyjaciół „Słowa Pol- 
skiego” nawel po upadku Przemyśla 
ycie carskiej we Lwowie, nikt nie 
lerzył w ich trwały pobyt w Galicyi, 
nikt poprostu moralnie nie mógł się z 
tą myślą pogodzić. 
Kuszenie chłopów obietnicami roz= 
dawania ziemi pańskiej czyli polskiej — 
to był jeden ze sposobów demoralizo- 


(wania Rusinów w Galicyi wschodniej. 


Chłopi z Galieyi zachodniej nie dawali 
Się brać na te obiecanki, a i w Galicyi 
wschodniej łatwowiernych nie było tak 
wielu, czego pośrednim dowodem, że 
chłop na ogół nie chciał brać drobnej 
monety rosyjskiej i z reguły taniej sprze- 
dawał, gdy mu płacono halerzami, niż 
gdy mu dawano kopiejki, Demoraliza- 
cya rozwinęła się tylko tam, gdzie przed 
wojną silnie była prowadzona agitacya 
moskalofilska, 

W miastach Moskale starali się jednać 
sobie motłoch uliczny i szumowiny pod- 
miejskie.  Rzucając gęsto pieniadzmi, 
okazując na każdym kroku „szeroką na- 
turę“, znajdowali istotnie zwolenników 
w dziewkach publicznych, sutenerach, 
pobytowych i innych ludziach podobnie 
„rosyjskiej* natury, Mieszczan samych 
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usiłowali pozyskać okazywanym na gę- 
bę i w manierach antysemityzmem. Ten 
środek jednak zawiódł, między innymi 
powodami dlatego, że ciż sami antyse- 
mici moskiewscy wchodzili z pewną ilo- 
ścią ludności żydowskiej w zyskowne, 
obustronne interesy. 

Jako nowość ujrzała Galicya insty- 
tucyę „ochrany“, która demoralizowała 


jednostki słabsze, draźniła i niepokolła, 


wszystkich bez wyjątku. Byli ludzie, 
którzy miesiącami nie opuszczali miesz- 
kania, ażeby nie wpadać w oczy różne- 
go rodzaju szpicłom i ochrannikom, od 
których wszystko się roiło. 


W większych miastach — w szcze- 
gólności we Lwowie — pilnie przestrze- 
gano u żołnierzy zakazu pijaństwa, co 
było prawdziwem szczęściem dla ludno- 
ści, bo groza pomyśleć, co byłaby ra- 
biła po pijanemu ta dzicz, która po 
trzeźwemu kradła, co w oczy wpadło, 
która urządzala na spółkę z pobytowy- 
mi napady rabunkowe w jasny dzień. 

Trzeźwością nie odznaczali się jed- 
nak oficerowie. Kawiarme przepelnione 
były całą ich zgrają, w otoczeniu mnó- 
siwa kobiet najpodlejszej konduity, tam 
też odbywały się orgie, jakich Lwów 
nigdy przedtem nie widział i nigdy już 
nie zobaczy. 

Lwów przekonał się, że Mo 
zdecydowanymi opojami i najey 
szymi rozpustnikami na świecie. 

Jako jeden z rysów zasadniczych 
moskiewskich zauważono ich niecierpli- 
wą kochliwość, Pod tym względem nie 
hamowali się ani odrobinę, Stan stałe- 
go podniecenia alkoholicznego potęgo- 
wał oczywiście przedrażnienie płciowe 
dziczy tataro-moskiewskiej. Na nieszczę- 
ście niejedna słabsza kobieta, której by 
nikt przedtem o coś podobnego nie 
mógł podejrzywać, uległa tym zapędom 
kochliwości i padła ofiarą własnej nieo- 
pxtrzności. Karta to obtita i jedna z 
najsmutniejszych po inwazy” Azyatów. 
Oczywiście nigdy nie będzie ona znaną 
w całej rozciągłości, gdyż zawiera treść, 
o której się nie mówi, ale słyszałem od 
wielu osób, że ten rys charakteru „mo- 
skiewskiego okazał się jednym z najnie- 
bezpieczniejszych dla naszych rodzin. 
Pieniądz odgrywał — na nieszczęście — 
bardzo istotną rolę w tych wypadkach, 
a nie bez znaczenia był tu także prze- 
mawiający za współżyciem wpływ „Sło- 
wa Polskiego“. 

W Galicyi wschodniej specyalnie 
wystąpili Moskale jako fanatyczni krze- 
wiciele prawosławia i rosyjskości, Po 
ulicach Lwowa kłębiły się ttumy brud- 
nych, brodatych popów, którzy tu przy 
jechali na apostolstwo, Działo się to 
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ale są 
iczniej- 


D-r Michał Janik. 


Nauka o Polsce 


Juliusza Słowackiego, 


JE 


Już w utworach młodzieńczych duch 
Słowackiego stanął jak posąg jednolity 
i z jednej bryły. Dalsze rozwoju 
piękność posągu czynily coraz większą, 
nle psując nigdy jednolitości, 0 
się to bez szkody dla rozwoju ducho- 
wego poety, bo jednolitosć nie była dla 
niego nigdy martwotą, lecz tylko kie- 
runkiem linii ARA Cóż stanowi- 
ło tę jednolitość? Oto— wiara w rozwój 
postępowy ducha, cześć naj za dla 
wolności indywidualizmu, wiara w Pię- 
kno i Dobro — jako cele finalne, które 
muszą być w przyszłości zdobyte i to w 
najotchłanniejszej swojej treści, dzisiaj 

rzez wyższe tylko duchy przeczuwanej. 

biatego z calą sprawiedliwością i bez 
zarozumiałości, a tylko w szłachetnem 
poczuciu godności osobistej, mógł poeta 
powiedzieć o sobie pod koniec życia: 
„Z dozwolenia Bażego jako najczystszy 
i najwyższy duch przy sztandarze tej 
idei staję, — a ustąpię wkrótce tysią- 
com wyższych odemnie, a słowem mo- 
jem zbudzonych ze snu duchów... które 
już urodzone są w ojczyźnie mojej! A 
to nie jako człowiek, któryby chciał na 
upokorzenie brąci nogę swoją postawić, 
ale jak syn ojczyzny, nie widzący inne- 
go sposobu, —jeno ojczyznę całą, wskrze- 
szoną i żywą i zdrową..." 

Słowacki nigdy nie utracił wiary 
w globową pracę ducha, nigdy nie po- 
niżył się do kompromisu z formą, za- 
gadkę człowieka złączył nierozerwalnie 
z zagadką narodu i ludzkości i dlatego 
z pośród wszystkich naszych wieszczów 
był najbardziej polskim i najbardziej 
ogólnoludzkim. Dlatego też ze śwojego 
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najwidoczniej z wolą rządu, który ca 
chwila coś miał do nawracania i jakieś 
„Zzyskane” dla prawosławia cerkwie do 
poświęcenia. Popi owi byli przeważnie 
złodziejami, którzy w ucieczce z 17 maja 
(na miesiąc przed uwolnieniem Lwowa) 
zabierali wszystko, , co wywieść zdołali 
z domów, które tm wyznaczono na mie- 
szkanla, Taką samą zdolnością złodziej- 
stwa ódznaczali się również czynawnicy, 
których cala szarańcza zjechała do Lwo- 
wa, oficerowie zaś byli godnymi ich w 
tym kierunku kolegami. 


Można uogólnić, że najazd Tata- 
rów w dawnych wiekach-nie mógl być 
czemś gorszem, niż ostatnia inwazya 
dziczy moskiewskiej na Europę. Ludzie, 
którzy ludzili się dawniej frazesami o 
Slowiańszczyźnie, do cna wytrzeźwieli, a 
co najmniej doszli do przekonania, że 
dusza moskiewska nie ma nic wspólne- 
go ze Słowiańszczyzna, że jest jedynie 
i gawskroś mongolską | azyatycką. 

Kordyan. 


LEON RYGIER. 
Jutro poezyi polskiej, 


W dniu wzięcia Wilna, w setną 
rocznicę wstąpienia do Akademii 
Wileńskiej Adama Mickiewicza 


IV. 


Talenty posiadamy ogromne. Za- 
1ówno starsi nasi pisarze, jak Sieroszew- 
ski i Żeromski, jak i młodsi, na których 
czoło wysunęli się Strug i Daniłowski, 
całkowicie dorośli do oczekującego ich 
w niedalekiej przyszłości zadania: two- 
rzenia eposu polskiego bohaterstwa. Gdy 
pomyślę, jakie skarby natchnienia try- 
sng pod wpływem, obecnych wypadków 
z piersi twórców „Popiolów" i „Beniow- 
skiego“, już dziś błogasławię losy, któ- 
re pozwoliły im przeżyć tę potężną 
chwilę dziejową. Niewątpliwie będzie 
te poezya tej samej miary, tego same- 
go tonu, co 1 wielka poeżya emigracyj- 
na. Jak Legiony są podjęciem tradycyi 
bohaterskich czynów listopadowego po- 
wstania, tak i pieśni legionistów będą 
nawiązaniem nowych strun na oniemia- 


dej z żalu | rozpaczy złotej harfie Der- 
wida, Nie „synowie braminów z nad 
Gangi“, ale wierni synowie ojczyzny 


targną te struny przedziwne, 


Gdyby mię zapytano, jakie ideały 
glosić będzie ta nowa, odrodzona, po- 
tężna poezya Jutra polskiego — nie za- 


wahałbym się z odpowiedzią ani chwili. 
Znam przecież cudowną „Odę do mło- 
dości" najgenialniejszego z żyjących po- 
etów, W niej zawarte są wszystkie przy- 
kazania dla twórcy polskiego*) 


A więc, „gdy promień słoneczny 
po nocy z za krawędzi mroku znów 
wytryśnie", ma się do czynu sposobić 


nowy twórca. Ma się „młoda jego du- 
sza zakuć w żelazną zbroję woli”, Ma 
się umysł jego „nieskażony, naszymi 
błędami, zaryć z uporem Hoene-Wroń- 
skiego w liczbę, metal, trupie ciało”, Ma 
pokonać „wszystkie hasła, marnidła i 
etykiety, kołyskę jego otaczające” | „u- 
stami tak miłosiernemi i tak niezbłaga- 
nemi, jak usta Sakya: Muni" ma „zaprzy- 
sięgnąć sobie poznanie siebie, które jest 
głównym sposobem do niezbędnego czy- 
nu: do przezwyciężenia bezwładu duszy, 
polskiej". 


A tak narodzi się „geniusz polski 
natury, w jednej osobie Żółkiewski i 
Mickiewicz, od którego czynów ı słowa 
rozradują się popioły, zadrży lud, jak 
długi i szeroki — i westchnie świat ku 
swemu Bogu". 


1l „serca nasze drżą du tej wiary“, 
że ta „nadchodząca dzielność polska niz- 
ko schyli się do czarnych stóp cierpią- 
cego w ojczyźnie człowieka, a on ją pa- 
sować będzie na swego rycerza", Wte- 
dy „dabosz nowej Pracy i nowej Spra- 
wy dźwignie się i rozciągale ramiona, — 
zedrze z dłoni rękawicę i ciśnie ją z 
wyzwaniem na walkę do ostatniego tchu 
oszustwu, co w masce cnoty | prawa 
przechadza się po naszymi świecie", 


Ten to „dobosz nowej pracy i no- 
wej sprawy“ dokona może śniontgo od 
wiekdw dzieła: zbuduje gmach „świętej 
zgody polskiej“, kiedy „wszyscy, jak je- 
den inąż, dobro pospolite uznamy za je- 
dyną wolę naszą", 


O, rodząca się we wrzawie wojen- 
nej młoda pieśni polska, bywaj nam, 
bywaj co rychlej. Idziemy ku tobie po 
stratowanych rozłogach niw naszych, po 
gruzach miast, dworów i kościołów, po 
zgorzeliskach i popiołach wsi, po tej za- 
iste, dantejskiej łez dolinie! Ale podnio- 
sły ton twego hymnu nagrodzi nam 
przeżyte męki bo — a wierzę w to, jak 
wierzę w dobroć, mądrość i sprawiedli- 
wość świetlanego geniusza dziejów — 
ty jedna tylko jesteś, w stanie dźwignąć 
najdroższą naszą ruinę — ruinę Ducha 
polskiego. 

zona 


*) „Młodości!ć Stefana Żeromskiego 


W Galicyi 
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Niemiecki miesięcznik o Polakach, 


(Dokończenie). 

Nadzwyczaj jasny, zajmujący i — 
nietylko dla Niemców—pouczający obraz 
kierunków i partyi politycznych ostat- 
niej doby w Królestwie kreśli p. Leon 
Wasilewski w artykule p, t. „Siron- 
nictwa politycznie w zaborze ro- 
syj skim". Autor, biorąc stosunek stron- 
nictw polskich do państwowości rosyj- 
skiej jako podstawę kryteryum ich kla- 
syfikacyi, odróżnia obóz ugodowy, sto- 
jący na gruncie porozumienia z Rosyą i 
działający jawnie i środkami legalny- 
mi—i przeważnie tajny, działający czę- 
stokroć konspiracyjnie, obóz niepodle- 
głościowy, stojący zasadniczo ha stano- 
wisku walki z Rosyą. W zwięzłym i 
przedmiotowym a zajmującym wykła- 
dzie, przedstawione są metodą genetycz- 
ną warunki historyczne í tło społeczno— 
polityczne, na którem powstawały, zmie- 
niały się i znikały poszczególne kierun.- 
ki i stronnictwa, począwszy od powsta- 
nia 1863 r. aż do dni dzisiejszych, Po 
programie „pracy organicznej* Święto- 
chowskiego Í pierwszych formacyach n- 
godowych z jednej, , socyalistycznych z 
drugiej strony, zjawiają się wraz ze wgra- 
stającym uciskiem narodowościowym 
Polska Partya Socyalistychna i Narodo- 
wa Demokracya—ta ostatnia jako stron- 
nictwo początkowo również niepodle- 
głościowe, które zwolna wskutek osmo- 
zy żywiołów konserwatywnych i nie- 
świadomości, potem celowo i ze wzglę- 
dów oportunistycznych zatraca swój ra- 
dykalizm społeczny, a zastępuje go fra- 
zesem ekskluzywnego nacyonalizmu, 
stępłając przytem ostrze antirosyjskie, a 
zwracając się głównie przeciw żydom, 
Rusinom i Litwinom. Po wojnie japoń- 
skiej chwilowe przebłyski pseudokosty- 
tucyonalizmu ustępują szybko porewolu- 
cyjnej reakcyi i antipolskim represyom 
(oderwanie Chełmszczyzny, upaństwo- 
wienie kulei warsz.-wied.). W tym sta- 
nie rzeczy krystalizuje się ostatecznie 
rewolucyjno-niepo iległościoawy program 

.P.S., podczas gdy N. D., złożona już 
z żywiołów ekonomicznie uprzywiłejo- 
wanych i z przynależności du Rasyi za- 
dowolonych, przechodzi do obozu jaw- 
nej ugody, idąc pod hasłem prusofobii. 
sztandar niepodległościowy 
dzierżyła w chwili wybuchu wojny Ko- 
misya Tym. Skonle:. Stronnictw Nie- 
podi. pod kiórej egidą powstały i po- 
szły w bój Legiony. Także w oszoło- 
mionem jeszcze KrólŃtwie święci już 
dziś tryumfy idea niepoleglościowa, 
niesiona na ostrzach b:gnetów legiono- 


najpiękniejszego stanowiska myślowego 
rozwiązywał sprawy najtrudniejsze cał- 
kowicie i wszechstronnie, -bo budował 
zawsze na granilowych  podwalinach 
prawdy duchowej. Gdybyśmy nawet 
dostrzegli na dradze jego niejakie wa- 
hania, gdyby nawet sam poeta do nich 
się przyznawał, pa bliższem rozejrzeniu 
przekonywamy się, że były tu wabania 
bardzo drobiazgowe i nieistotne, nie psu- 
jące mgdy przedziwnej harmonijności 
wielkiego wcielenia duchowego, które- 
mu na imię Juliusz Słowacki. Przez to 
zaś, że poeta sprawę wolności Polski 
umial polączyć bezwzględnie ze sprawą 
wolności człowieka, wybiegł ideami w 
daleką przyszłość | stanął w rzędzie 
tych duchów najwyższych, przy których 
jest królestwo ducha nad całą ludzko- 
"a 

Poeta potępiał niewiarę w ducha i 
w cele finalne z całą bezwzględnością, 
bo marzył o anielskich dla człowieka 
żywotach, bo mie godził się na przywi- 
lej jakiejkolwiek formy ani na żucie 
przy żłobie, ba wierzył w republikę du- 
chów. już w „Odzie do wolności“ 
śpiewał: 


„O niedowiarstwo! Ty piekieł pocho- 
dnią 

Niszczysz mglę marzeń | blask urojenia 
zloty. 


Gdzie cnota?.. niema cnotyl... 

] zbrodnia nie jest zbrodnią. 
Na niepewnej ważysz szali 
Wzniosłe uczucia w człowieku... 


Już wszyscy tak myśleli — i wszyscy 
wołali: 

Jest to chorobą czasu! — jest to duchem 
wieku!— 

Ta ciemność była tylko przepowiednią 
słońca.“ 


Poeta wierzył tedy w cnotę izbro- 
dnię, potępiał samolubny sceptycyzm, a 
haseł wolności nie uważał za chorobę 
czasu, ale za niezłomne prawo ducha. 


Wiarą tą powitał wybuch listopa- 
dowy, a w ten sposób wolność naradu 
uznał za prawo ducha, więc prawo naj- 
wyższe i jedyne. Trzeba tyłko było, 
aby cały naród prawo ducha zrozumiał 
i wcielił w czyn. Poeta objeżdza w 
„Kuliku“ całą ziemię polską i trąbi wsia- 
danego — os granic do granic: 


„Oto zapusty, dalej kuhkiem, 

Każdy wesoły, a każdy zbrojny, 

Jedzie na wojnę jak gdyby z wojny, 

Z .szczękiem palaszy, śmiechem i krzy- 

kiem. 

Dalej! Kulika w przyjaciół chaty — 

Zbudzimy śpiących, zabierzem z sobą. 

Nie trzeba wdziewać balowej szaty, 

Ani ukrywać czola żałobą, 

Tak, jak jesteśmy, — dalej i dalej! 

A gdzie staniemy? aż nad granicą... 
Gwiazdy nam świecą, 
Staniemy cali 


Jakże noc pyszna, — jak lecą konie! 
Lecą i lecą, — a z pod kopyta 
Pryskają iskry, — połyska błonie, 
migają sanki, — już świta! świta! 

Na niebie bladnie czalo księżyca, 
Draga skończona, — oto granica. 
Wstrzymaj rumaka! wstrzymaj rumaka! 

Noc rozwidniała, 

Zagrzmiały działa... 

Oto jest kulik Polaka!" 


Niestety jpowstanie upadło, bo za- 
brakło rycerzy, którzyby umieli myśleć 
i umrzeć, jak „Sowiński w okopach 
Woli:“ 


„Choćby nie było na świecie 
Jednego już nawet Polaka, 
To ja jeszcze zginąć muszę 
Za miłą moją ojczyznę — 

I za ojców moich duszę 
Muszę zginąć... na okopach, 
Broniąc się do śmierci szpadą 
Przeciwko wrogom ojczyzny: 


Nie kiękajcie, wy, przedemną, 
Bo nie jestem żaden święty, 
Ale Polak jesten prawy, 
Broolący mego żywota; 

e jestem żaden męczennik, 
się do śm 
| kogo mogę z 
I krew gam — 
To rzekł jenerał Sowiński, 
Starzec n drewnianej nodze, 
| szpadą się jako fechmistrz 
Opędzał przed bagnetami; 
Aż go jeden żołnierz stary 
Masz! w piersi i przebił. 
Opartego na ołtarzu 
l na tej nodze drewnianej." 


rel bronię, 
biję, 
a nie dam szpady.. 


Powstanie upadło, bo duch narodu 
nie był przygotowany do wolności, bo 
pozostało pół rycerzy żywych. Trzeba 
więc ducha narodu przygotować į uzbroić 
na wielki czyn wolności, zwycięski i 
zmartwychbudzący, 

Po powstaniu duch polski przeszedł 
ogrojcową pracę wewnętrzną. Chodzi- 
ło o ocalenie stosu pacierzowego, o zda- 
nie sobie sprawy z najistotniejszych wa- 
junków bytu narodowega i o wskaźniki 
na przyszłość. Praca duchowa objęła 
wszystkie widnokręgi życia narodowego, 
a najwybitniej | najszczerzej uwidoczni= 
ła się w poezyi. Po utracie wszystkich 
form bytu politycznego, trzeba było ko- 
niecznie sięgnąć ilo rdzenia, do ducha; 
nic zatem dziwnego, że na czas wciele- 
nie pracy ducha w słowo poetyckie mu- 
sieło stać się ewangelią narodową, któ- 
rej skutkiem miała być w przyszłości 
dobyta z ducha siła sakramentalna czy- 
nu. Duch narodowy rozsżczepił się 
wówczas na dwa zasadnicze kierunki, 
które były odpowiedzią na boleść we- 
wnęirzną i przykazaniem na przyszłość. 
Dwom tym kierunkom dwa imiona: Mic- 
kiewicz i Słowacki. (ed, n). 
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wych, a najzapamiętalsi nawet ugodow- 
cy przekonali się o zwodniczości obie- 
tnie rosyjskich i manifestu w, ks. Miko- 
łaja—Artykuł ten poza wszystkiem ma i tę 
jeszcze zasługę, że w oczach miarodaj- 
nej opinii niemieckiej rozwieje do resz- 
ty bajkę o powszechnym i nieprzejedna- 
nym rusofilizmie, rzekomo w Królestwie 
zakorzenionym.? 

Dr Z, Daszyńska-Galińska, 
„Rozwój gospodarczy Polski od 
pocz. 19 stulecia“. Krótki zarys histo- 
ry! gospodarczej Królestwa od Księstwa 
Warszawskiego i Kongresówki począw- 
szy. Celowa i skuteczna polityka ekono- 
miczna obu rządów podnosi wysoka 

rzemysł, rolnictwo i finanse krajowe. 

o roku 1831 zaczynają się ogranicze- 
nia i wyzysk gospodarczy kraju przez 
rząd rosyjski. Zniesienie w r. 1851 gra- 
nicy cłowej iniędzy Królestwem a Ce- 
sarstwem rujauje rolnictwo, wpływa je- 
dnak dodatnio na przemysł Królestwa. 
Samodzielność gospodarcza Królestwa 
ustaje zupełnie z r. 1867 tj. z przydzie- 
leniem finasów krajowych wspólnemu 
ministerstw skarbu w Petersburgu. 
W ostatnich latach przemysł doszedł do 
największego rozkwitu dzięki lepsze- 
mu wyszkóleniu, wyższej płacy i wy- 
datności polskiego robotnika, nadto po- 
cieszającym byl wysoki stosunkowo 
rozwój. Kółek Rolniczych i kooperaty” 
wy. Autorka nie wątpi, że Królestwo 
dzięki swemu gęstemu zaludnieniu, bo- 
gactwu | istniejącemu juź wielkiemu 
przemysłowi, glównie jednak dzięki tę- 
Żyznie klasy robotniczej I energii całe- 
go społeczeństwa, stanie się po wojnie 
silnym i zdrowym organizmem gospo- 
darczym — pod warunkiem niepodziel 
ci swego terytoryum i otrzymania po- 
litycznego samorządu. 

W zwięzłym, lecz zajmującym szki- 


u p. t „Wspólczesna literatura pol- 
ska" daje p. Wilhelm Feldman 
treściwy zarys piśmiennictwa polskiego 


doby porozbiorowej aż do czasów naj- 
nowszych, churakteryzując trafnie i jęd- 
ronie źródła 1 znaczenic wielkiej poezyi 
romantycznej, piśmiennictwa pozytywi- 
stycznego, „Młodej Polski“ 1 osobny 
rozdział poświęcając „Weselu“ Wy- 
spiańskiego. Przechodząc pokrótce o0- 
statnie kierunki i prądy literackie, koń- 
czy autor syntetyczną charakterystyką 
naszego piśmiennictwa, któremu przyp!- 
suje tą wielką historyczną rolę, iż utrzy- 
malo kontynuacyę polskiego rozwoju 
dziejawego i zahartowalo naród do prze- 
bycia wielkiej próby ogniowej, jaką sta- 
nowi obecna wojna. 

Wspomnieć też należy o udatnych 
tłumaczeniach na język niemiecki Piesni 
L'gionów (tłum. Marya Kreczowska), 
Slowackiegu „Rozmowy z piramidami" 
(tłam. H. Monat), Mickiewicza „Nie dbam 
jaka spadnie kara“ (tlum, Z. Lipiner) i 
Anczyca „Marsz Strzelców" (tłum. E. 
Szarkowski). 


W przestworzachi na 
morzu. 


Wczesnym rankiem pożegnali się 
ze sobą oficerowie trzech austryackich 
hydroplanów. Otrzymali rozkaz bom- 


bardowania włoskiego portu Bari, Wnet 
podniosła się flota powietrzna i zginęła 
z oczu widzów. 

Wzniósłszy się do wysokości 1,500 
metrów, znaleźliśmy się już pa 1 i pół 
godziny u celu, Jeszcze zanim rozpoczę- 
liśmy bombardowanie włoskich urzą- 
dzeń wojskowych, których w Bari jest 
dosyć, już ostrzeliwały nas nadbrzeżne 
baterye włoskie { karabiny maszynowe, 
Nasi wieczni zdrajcy, propelery, zdra- 
dziły nas przed nieprzyjacielem. Nie 
dbając o szrapnelowe obłoczki i nie 
zważając na huk pękających pocisków, 
zaczęły nasze hydroplany spuszcząć bom- 
by na przedmioty wojskowe. Tymcza- 
sem trzeci hydroplan patrolował, okrą- 
żając miasto dokoła. Wnet zubaczyliś- 
my, że nasze bomby trafiały, gdyż, z 
miejsc, gdzie naszem zdaniem znajdo- 
waly się wojskowe magazyny, gazow- 
nia, dworzec i t, p. podnicsły się gęste 
słupy dymu. Gdyśmy swoje zadanie 
spełnili, trzeci latawiec wziął kierunek 
na Molfetta, aby tam także urządzenia 
wojskowe zbombardować. Nasze zaś dwa 
hydroplany zawróciły, 

K gęściej zasypywały nas szra- 
pnele włoskie. Wtedy zauważyłem, że 
drugi hydroplan, ugodzony zapewne w° 
rezerwoat z benzyną, zaczyna opadać. 
Szybko znalazł się on na bardzo wzbu- 
rzonej powierzchni morza. Płynąc wal- 
czył uszkodzony hydroplan z falami. 


„GAZETA POLSKA”, Niedziela dnia 24 września 1915 r. 


Gdy Włosi zobaczyli ciężkie położenie 
mego towarzysza, wsiedli da kilku ba- 
rek, sądząc, że będą mieli łatwą zdo- 
bycz. Wtedy postanowiłem spróbować 
uratować towarzyszy. Spuściliśmy się 
niżej na naszym aparacie i zbliżyliśmy 
się do walczącego z falami hydroplanu. 
Nie wiedzieliśmy dotąd, czy oni jeszcze 
żyli, czy też dosięgły ich pociski nie- 
przyjaciół, Trzeba było działać szybko, 
gdyż Włosi byli bardzo blizko, Ale co 
mieliśmy robić? — w naszym hydro- 
planie była miejsce tylko na dwóch,zaś 
tamten aparat nie mógł się już wznieść 
w górę. Ale nawet, gdyby było miej- 
sce, czy hydroplan mógłby nas wszyst- 
kich unieść? W jednej chwili wyrzuci- 
liśmy wszelki balast, jak karabin ma- 
szynowy, wszelkle aparaty i bomby. 

Z odwagą ! zręcznością, której te- 
raz sam nie pojmuję, wychyliłem się z 
aparatu i zawołałem: „Chcemę was za- 
brać, podpłyńcie ku nam“, Zaczęli istot- 
nie ku nam płynąć i wnet jeden już 
siedziął na miejscu, które ja dotąd zaj- 
mowałe Gdzie mlał jednak sidść 
+ miejsca już nie było? Znale- 
źliśmy jednak sposób. Oowiązaliśmy 
go liną i tak wisiął on na propelerze, 
który pracował o parę cali nad jego 
głową. 

Był czas największy, ażeby odpły- 
nąć. Barki nieprzyjacielskie znajdowały 
się już tylko a 2000 metrów i Włosi za- 
częli wołać na nas, żebyśmy się podda- 
l. Wtedy motor nasz zafurczał i - po- 
częliśmy się na powierzchni wody Śli- 
zgać. Włosi strzelali za nami jak sza- 
len. Unosiliśmy się w górę z szybko- 
ścią 60 kilometrów na godzinę. Lecz 


mino gorących usiłowań mógliśmy się. 


wznieść zaledwie do 200 metrów wyso- 
kości i znowu sepadliśmy na wodę. Cię- 
żar był za duży. Ten manewr powtó- 
rzyliśmy jeszcze trzykrotnie. Przy trze- 
ciem wzniesieniu się widzieliśmy już zda- 
la zarysy naszego wybrzeża. Ale i w 
ten sposób nie zdołaliśmy dopłynąć do 
poitu, gdyż nagle maszyna nasza prze- 
stała działać, Zostaliśmy na łasce fal, 
Próbowaliśmy urządzić sobie żagle z 
części ubrania, lecz i to nie na wiele 
się przydało. 

Mógł nas tylko przypadek urato- 
wać. Tem przypadek szczęśliwy zdarzył 
się rzeczywiście. Mimu że byliśmy od- 
daleni o 15 kilometrów od wybrzeża, 
zauważyła nas straż, Przy pomocy op- 
tyczaych sygnałów dana nam znać, że 
pomoc nadejdzie i rzeczywiście w go- 
dzinę później znaleźliśmy się na pokła- 
dzie austryackiego tarpedowca, 


Kolumna Legionów w Krakowie. 


'W czasie od 13 do 18 b. m włącznie 
wpłynęła do Kasy Kolumny Legionów jako ce- 
na za nabyte gwożdzie i naddatki suma 1.843 
k 22 h. Sumę tę ulokowano na książeczkę 
wkładkawą Kasy oszczędności miasta Krakowa 
Nr. 309.860 opiewającą na 16.150 k. 83 h, na 
której ulokowany kapitał doszedl w ten sposób 
do wysokości 17.997 k. (5 h. 

Ponadto wplaciia Redakcya „lll. Kuryera 
Codziennego” w dniu 19 b. m. czekiem poczt. 
Kasy oszcz w Wiedniu kwotę | 265 kor. 70 h, 
jaka sumę datków na gwoździe do Kolumny, na- 
dosłanych do Kuryera od jego Czytelników. 

Kwota ta ulokowaną również będzie na 
książeczkę wkladkówą Kasy oszczędności w 
Krakowie bezzwłocznie po zrealizowaniu cze- 
ku wręczonego Komitetowi Kolumny. — 

Książeczka wldadkowa znajduje się w 

rzechowaniu notaryusza Dra Starzewskiego w 
Śrakowie, a kasa dzienna Kolumny podlega co- 
dziennemu skontrum. 

W dniach ad 13 do 19 b. m. złożono na 
fundusz Kolumny następujące większe kwoty: 

Komitel Narodowy w Ropczycach 90 ko- 
ron, Studziesięciu legionistów chorych i van- 
nych „swoje relutnin za chleb i tytoń“ z dnia 
14/9 b. r. 24 k/90 h Żołnierze Polacy Sztabu 
T, D. przez p. Adama Lorenowicza 92 kor 

„ekarze a garnizonowego w Kra- 
kowie, a mianowicie: W.PP prof Dr. Latkow- 
ki 20 k., Prof Dr. Horaszkiewicz 20 k, De. Ma 
ciąg 20 k. Dr. Dadl 25 k Dr. Kostrzewski, 
Dr, Kuźniar, Dr. Rogalski, Dr. Weber, Dr. Ko- 
walski, Dr. Epstein, Dr. Birnbaum, Dr Rzego- 
ciński, Dr Rasenhauch i Dr. Rubinówna po iD 
koron,—Dr. Landau 20 kor, Dr, Michejda i Dr. 
Amesisenówna po 5 koron, —rygor. med: Metera 
$ k. rygor. med. Stöcke 6 kor., por, Róssler 4 
kor. Ńadto po 20 kor. Dr. Henryk Kanarek i 
Marya Kanarkowa, 216 kor zebranych w dniu 
11/9 1915 r z imcyatywy porucznika Tadeusza 
Zdzisława Sawickiego na włośkim pla- 

Saje m gisajrolieeidw „sjajac= 
go! na pałudniowo zachodnim pla- 
cu boju 87 PR „dlauczczenia pamię- 
ci polskich bohaterówlegionistów, 
poległych w obliczu wroga“. j 

Ža pośrednictwem Administracyi Nowej 
Reformy wpłynęło: 104 kar. 44 hal. od oddzia- 
lu rekonwalescentów 16 p. cbr kraj, w Wag- 
stadzie, od Rodziny p.p. Małkowskich z Droho- 
bycza i Mołotkowa 50 kor, od Nadzoru straży 
skarb. przy c. i k. Komendzie obwodowej w 
Olkuszu zebrane 70 kor. od p. Feliksa Neustei- 
na 5 kor, od p Klemensa Łukaszkiewicza kie- 
rownika szkoly Domacyny zebrane przezeń od 
włościan w Domacynych 16 k. 37 h. Pa 10 kor. 
wpłącili p.p. Zakliczyna Berta, Lech Stanisla- 
wa, Bukowscy z Michałowie, Godlewska Jani- 
na, Krasucka Marya z Poznania, Niemojowski 


Niepomucen, Nowakówna Wiktorya, Hr Wao- 
dzicka Aleksandra, Dr. Kutrzeba z rodziną z 
Jordanowa 

W dniu 19 b, m. przybyła pod Kolumnę 
gremialnie „Straż polska“ pod przewodnictwem 
Prezesa Prof. Dra Maurycego Straszewskiego i 
Skarbnika Dra K. Lewandowskiego. Członko- 
wie tegoż Towarzystwu zakupili gwoździ za 
35 kor. i wbili takowe własnoręcznie w Kolu- 
mn 


Komitet Kolumny nie wątpi, że za przy- 
kladem Straży polskiej i kilku Korporacyi tu- 
tejszych pójdą wszystkie inne i że w księdze 
pamiątkowej Kolumny nie braknie nazwy żad- 
nego ze Stowarzyszeń krakowskich, a znajdą 
się w niej i nazwy Towarzystw z całej Polski. 

Na kilka zapytań skierowanych do Komł- 
tetu donosimy ponownie, że jeden gwóźdź do 
Kolumny kosztuje 1 kor., tej wartości też od- 
powiada kupon opatrzony Liczbą sery i nume- 
rem, który persona] kasowy zatrzymuje prz. 
kasie dla kontroli. W przypadku wpłacania nad- 
datku notuje się na kuponie tylko sumę nad- 
datku, ofiarodawca zaś otrzymuje na odcinku 
pokwitowanie na całą wpłaconą kwotę (a więc 
wraz z naddatkiem). W księgę kasową wpisu- 
je personal kasowy także sumę naddalku łącz- 
nie z ceną gwoździa, Kartki korespondencyjne 

rzedstawiające Kolumnę Legionów są już w 
ruku i niebawem dastaną się do sprzedaży w 
kasie Kolumny i w sklepie Ligi Kobiet w Kra- 


KRONIKA. 


„Gazeta Polska przynosi 
pierwsze wiadomości telegra 
ficzne z placu hoju. Podajemy 
je Czytelnikom w Dątrowie już 
o B-ej rano. Te same wiadoa- 
mości przynoszą nadchodzące 
tu z najbliższego sąsiedztwa 
pisma niemieckie dopiero po 
południu tegoż dnia, a inne pi- 
sma polskie i niemieckie do- 
piero nazajutrz. 


Telegram ks. Arcybiskupa Balhora do 
kanclerza Rzeszy. Na wczorajszy tele- 
gram gratulacyjny kanclarza Rzeszy do 
ks. Arcybiskupa d-r Dalbora w Pozna- 
niu nadeszła następująca telegraficzna 
odpowiedź: Proszę Waszą Ekscellencyę 
zechcieć przyjąć moje całkiem uniżóne 
podziękowanie za przyjazne życzenia. 
Błagam Boga, by użyczył mi łaski, a- 
bym urzędem mym tak zawiadywał, by 
spełniły się oczekiwania państwa, Ko- 
ścioła, Jego cesarskiej Mości i Jego 

wiątobliwości Papieża, 

Kanferencya episkopatu w Krakowie. 
W dn. 21 i 22 b, m. odbyła się w Kra- 
kowie konferencya XX. arcybiskupów i 
biskupów polskich w Galicyi. W konfe- 
rency) uczestniczyli arcypiskupi XX. Jó- 
zef Bilczewski, Józef Teodorowicz, Fran- 
ciszek Szymon, książę-biskup Adam Sa- 
piecha, biskupi XX, Józef Sebastyan Pel- 
czar, Leon Wałęga i Anatol Nowak. 
Przedmiotem obrad konferencyi były 
bieżące sprawy kościełne. Arcybiskupi 
i biskupi zebrani na konferencyi wyslali 
też wspólny telegram gratulącyjny do 
arcybiskupa gnieźnieńsko poznańskiego 
X. D-ra Edmunda Dałbora w języku ła- 
cińskim, który brzmi w przekładzie pol- 
skim:, „Zebrani w Krakowie biskupi 
przesyłają następcy na tronie św. Woj- 
ciecha nmajszczersze życzenia i brater- 
skie pozdrowienia w dniu Jego konse- 
kracyi, usilne modły zanosząc, aby O- 
patrzność Boża, która Nań ten ciężki 
obowiązek włożyła, laską swoją naj- 
szczodrzej wsparła Go w sprawowaniu 
urzędu”. 

Dwa pomnik. Pod takim tytułem 
zamieszcza „Wiener Allg, Ztg“ artykuł 
wstępny, w którym omawia koleje spra- 
wy polskiej od r. 1863 po dziś dzień, 
nawiązując historyę do dwóch pomni- 
ków: da wywiezionego obecnie z Wilna 
pomnika Murawiewa i do pam alk Mic- 
kiewicza w Warszawie, „Historya wy- 
płatała Rosyi złośliwego figla i zamie- 
niła role, Ba oto obecnie ożył pomnik 
wieszcza polskiego, który wiecznie wró- 
żył Polsce zmartwychwstanie, a nad pa- 
mięcią oprawcy, który chętnie byłby 
zamienił całą Litwę w jeden cmentarz, 
zasuwają się cienie pogardłiwej prze- 
szlości. Polska jest wyzwolona, Mura- 
wiewy już i w Wilnie nie mają nic wię- 
cej do szukania, a w Warszawie mogą 
poeci polscy mówić znowu do swego 
narodu. Sprawdza się tem samem glę- 
boka mądrość jednego z polskich przy- 
wódców duchowych: „Upaść może także 
wielki naród, zginąć tylko nikczemny*. 

Ukralńcy u bar. Buriana. Pp. Kość 
Lewickij, Hankiewicz i Baczyńskij udali 
się — jak donosi „Dilo“, które rozpo- 
częło znawu wychodzić we Lwowie — 
do ministra spraw zagranicznych bar. 
Buriana, interpelując go, co słychać z 
kwestyą ukraińską. P. Kość Lewickij 
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złożył ňa ręce ministra memoryal i 
oświadczył, że jest on wyrazem wszyst- 
kich ukraińskich partyi. Z odpowiedzi 
bar. Buriana na nieznane bliżej pytania, 
zadane mu przez Ukraińców, przytacza 
„Diło” ustęp następujący: „Naczelnem 
hasłem sprzymierzonych armii jest zasa- 
da bezstronnego uwzględniania żywot- 
nych interesów tych organizmów pań- 
stwowych, jakie obecnie przyszła 1m po- 
siadać, Należy się stanowczo spodzie- 
wać, że narody Austryi, które razem 
przelewają krew, a więc i naród ukra- 
miski, będą żyły po wojnie w stosun- 
kach lepszych a nie gorszych. Teraz je- 
dnak główną rzeczą jest—wytrwać i pp- 
bić wroga". 

Kalej zhudowana przez Rosyan w Ga- 
licyi. Da „Gazety porannej“ piszą z Ka- 
mionki Strumiłowej, że w powiecie tym 
jako jedyna prawdopodobnie użyteczna 
pamiątka po Rosyanach pozostała nowa 
kolej z Kamionki do Krystynopola, dłu- 
gości przeszło 40 km., tworząca dobre 
połączenie kolejowe Galicyi z Wołyniem 
i Podolem na Łuck, 

Zniszczenie najwspanialszego z pol- 
skich zamków Na ostatniem posiedzeniu 
komisyi dla history! sztaki w Akademii 
Umiejętności w Krakowie rozpoczęta 
pracę nad ustalegiem szkód, jakie pol- 
skie zabytki sztuki poniosły przez waj- 
nę. Z referatu dr, T. Szydłowskiego o 
„Zmszczonych zabytkach w ziemiach 
przemyskiej i sanockiej" wynika, że naj- 
poważniejszą szkodę zabytkową w oko- 
licach Przemyśla stanowi nadniszczenie 
jednego z najwspanialszych polskich zam- 

ów: zamku w Krasiczynie. Postawiono 
go w pierwszych latach wieku XVII w 
duchu późnego renensansu, a imponuje 
on oryginalnością i pięknem swej ar- 
chitektury, oraz wytwornością jej szcze- 
gółów. Przez wojnę uszkodzoną została 
najwięcej kaplica zamkowa; w jej wy- 
niosłej kopule, gontem krytej, wyrwały 
pociski kilka olbrzymich dziur | nadwy- 
rężyły mocno wieńczącą ją prześliczną 
latarnię. Przez wdzieranie się wady de- 
Szczowej w odsłonięte sklepienie kapli- 
cy zagrożone są sztukaterye, zdobiące 
wnętrze kaplicy. Strzaskany został przez 
pociski dach wieży zegarawej i osłabio- 
no bardzo jej mury. Nadto naddziura- 
wiony został t. zw. babiniec i zniszeza- 
ny dąch nad drugą dziedzińcową loggią, 
nie mówiąc o szeregu szkód pomniej- 
szych. 

Rosyanie w Tarnopolu. Rosyanie, za- 
jąwszy Tarnopol w sierpniu zeszłego 
roku, rozpoczęli, tak jak w innych mia- 
stach, cały szereg gwałtów i prześlado- 
wań. Szczególnie nad ludnością żydow- 
ską znęcali się Rosyanie w okropny 
sposób. jeśli ktoś kładł się wieczorem 
spać, to nigdy nie mógł być pewny,czy 
rano nie obudzi się już w więzieniu. 
Najskromniejszych obywateli porywana 
w nocy z mieszkań, więziono lub wy- 
wożono w głąb Rosyi, rabując podczas 
ich nieobecności mieszkania. Jednym z 
najgorszych urzędników rosyjskich był 
agent ochrany Leontjew. Gdy tylko po- 
trzebował on pieniędzy, oskarżał natych- 
miast któregoś z zamożnych żydów o 
szpiegostwo na rzecz Austryi i nieszczę- 
snego wywożono natychmiast w głąb 
Rosyi, mienie zaś jego zabierał sobie. 
Najbaniehniejszym jednak postępkiem 
Leontjewa był fakt, o którym donosi 
korespondent „N, W. Journal", Przy 
jednej z ulie "Tarnopola mieszkała pe- 
wna wdowa po urzędniku nazwiskiem 
Kruszyńska, której najstarsza córka Ada 
słynęła w całem mieście z piękności. Le- 
ontjew, dowiedziawszy się o tem, pod 
pretekstem rewizyi domowej poznajo- 
mił się z Kruszyńską i zaczął u niej by- 
wać. Lecz ponieważ z powodu jego od- 
rażającej postaci wszystkie jego zaloty 
były niechętnie przyjmowane, więc Le- 
ontjew wziął się na sposób; oto pewnej 
nocy kazal swym siepakom napaść na 
dom p. Kruszyńskiej, związać jej naj- 
starszą córkę, i potajemnie wywieżć w 
gląb Rosyi. Zrozpaczona matka napró- 
źno poszukiwała wszędzie przez dłuższy 
czas swej córki, zniknęła ona po dziś 
dzień bez śladu. 

Powrót uchodźców do Galicyi, Na- 
czelna komenda armii pozwoliła uchodź- 
com galicyjskim na powrót do powia- 
tów Rawa Ruska, Żółkiew, Lwów, Prze- 
myślany, Rohatyn, Stanisławów, Boho- 
rodczany włącznie. 

Udzielenie zezwolenia na powrót 
jest zależne od następujących warun- 
ków: 1) Osoby, mające zamiar powró- 
cić, muszą być pod względem politycz- 
nym nieszlakowane, 2) muszą posiadać 
środki pieniężne potrzebne do utrzyma- 
nia, 3) udowodnić, że w jeduej z gmin 
powyższych powiatów mają stale miej- 
sce zamieszkania, względnie prawo przy- 
należności, 
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Zwraca się przytem szczególną u- 
wagę, że powrót z głębi monarchii al- 
bo z „dalszego terenu wojennego“ do 
„bliższego lerenu wojennego“ dopusz- 
czalny jest tylko na podstawie paszpor- 


tu i że w celu uzyskania zezwolenia 
na przekroczenie granicy „bliższego 
terenu wojennego“ należy przed 


rozpoczęciem podróży wnieść prośbę da 
c. | k, komendy etapów armii i dołączyć 
do niej prawidłowo wystawiony pasz- 
port. 

Powrót do powiatów, które leżą na 
wschód od powyżęj wymienionych, jest 
na razie jeszcze wzbroniony. 

“ Lloyd George zdenerwowany. Dziennik 
konserwatywny „Globe“ pisze w arty- 
kule wstępnym: Z ostatniego listu Lloy- 
da Georga można wywnioskować, że on 
sam zauważył, iż dla ministra nie jest 
właściwe zajmować się agitacyą, która 
rządowi, do którego sam należy, chce 
narzucić swoją wolę. Spodziewamy się, 
że minister sam pierwszy własnej rady 
posłucha, Gorycz wojny wywołała — 
zdaje się — wskutek jego ruchliwej na- 
tury przedrażnienie nerwów. Dziennik 
prosi nakoniec, ażeby minister poświę- 
cił się wyłącznie swemu resortowi amu- 
nicy. 

Nastrój w Egipcie. Z Egiptu wróciła 
pewna liczba pań niemieckich i austrya- 
ckich, których mężowie internowani są 
oddawna na Malcie. Podróż z Aleksan- 
dryi do Genui trwała 10 dni, a to ze 
względu na obawę przed niemieckiemi 
łodziami podwodnemi. Nastrój w Egip- 
cie jest filoniemiecki a wrogi czwórpo- 
rozumieniu. Cenzura dzienników w Ka- 
irze jest bardzo surowa, nawet dzienni- 
ki włoskie wychodzą z wielkiemi białe- 
mi plamami. 


Ostatnie posiedzenie Dumy. Wedlug 
sprawozdania „Rieczi* ostatnie posie- 
dzenie Dumy miało przebieg tragiczny. 


Na konwencie seniorów sekretarz Dumy 
po bardzo gwałtownej mowie — dostał 
ataku nerwowego. Po przeczytaniu uka- 
zu o odroczeniu Dumy, opuścili salę de- 
monstracyjnie socyaliści, członkowie gru- 
py pracy i progresiści; Szingarew i Ro- 
diczew rozpłakali się w czasie swych 
przemówień. Socyałiści Czecheidze i 
Kiereński wyszli z Dumy, oświadczając, 
że teraz walkę trzeba przenieść między 
ład. Wszystkie frakcye postanowiły zo- 
stać w Petersburgu. Wśród robotników 
po fabrykach amunicyi wybuchnął strejk. 

Bark szuka pieniędzy. Rosyjski mi- 
nister skarbu Bark wyjechał przed kil- 
ku dniami z Paryża do Londynu, w to- 
warzystwie dyrektora ceł Chateleina i 
agenta Rufałowicza, Podróż ma na celu 
podjęcie pożyczki w kwocie 80 milio- 
nów funtów szterlingów, 

Z Warszawy. 20 września otworzo- 
no przy ul. Mazowieckiej 7 pocztę nie- 
miecką. Korzystanie z poczty dla pu- 
bliczności dozwolone jest tylko do Nie- 
miec i do części Królestwa, okupowa- 
nych przez armię niemiecką. Na razie 
poczta warszawska nie będzie przyjmo- 
wała przesyłek do Austryi i do części 
Królestwa, okupowanych przez armię 
austro-węgierską, 

Zostały otwarte trzy niemieckie 
urzędy policyjne: przy ul. Hipotecznej, 
Marszałkowskiej i Brukowej, Władze 
niemieckie przepi owadzają ściślejszą kon- 
trołę nad robotnikami, posłańcami, po- 
średnikami handlowymi. Robotnicy, po- 
słańcy i służba domowa otrzymają ksią- 
żeczki służbowe. 


Z Płocka. Otworzona ue nowe 
gimnazyum, Dotąd sgłosiło się do szko- 
ły 150 uczniów, 

Z kroniki łódzkiej Ceny towarów 
podskoczyły w ostatnich czasach gwał- 
townie w górę. Cena cukru podniosła 
się o 100 proc. Korzec węgla, który 


przed dwoma tygodniami kosztował, 2 
ruble, teraz kosztuje 4 rb. 80 kop. Pa- 
pierosy, które kosztowały 7 i pół kop., 
teraz kosztują 9 i 10 kap. Ceny środ- 
ków spożywczych w okolicach miasta 
są znacznie niższe, niż w Łodzi. Zatem 
główną przyczyną podrożenia środków 
żywności są lichwiarze. Celem opieko- 
wania się nad chorymi z biednych 
warstw, powstały dwa oddziały opieki 
nad chorymi: chrześcijański; na którego 
czele stoli p. Pytłasińska i żydowski, na 
którego czele stoi p. Bielczowska. Roz- 
poczęto restauracyę dawnego magistra- 
tu przy Nowym Rynku. W taniej kuch- 
ni związku techników zmniejszyła się 
znacznie ilość gości. Przypisać to nale- 
ży wielkiemu odpływowi robotników z 
Łodzi. Znowu zdarzyły się próby prze- 
kupienia policyantów łódzkich. Dwóch 
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kupców z Warty chciało wnieść do Ło- 
dzi kilka ton nafty, bez karty upoważ- 
niającej ich do tego. Sądzili, że uda im 
się towar przemycić łapówką 60 rubli. 
Poszli do kozy. 

Arcybiskup Dr. Dalhor ofiarował na 
bezdomnych w Królestwie 3000 marek. 

Ż Dąbrowy. 

Liga Kobleł zwraca się z prośbą do Sza- 
nownej publiczności o łaskawe składanie roz- 
maitych przedmiotów na loteryę fantową. Ofia- 
ry w naturze, a także datki pieniężne przyj- 
myją człankinie Ligi i Administracya „Gazety 
Polskiej" Loterya ma się odbyć dn. 3 paździer- 
nika, 


Z Sosnowca. 


Wyraki sądów polawych. Mieszkańcy miasta 
Sosnowca: Władysław Kociołkowski i Stanisław 
Ciążyński za nieprawne noszenie przy sobie 
bromi palnej i napady bandyckie skazani zosta- 
li przez sąd polowy na 10 lat ciężkiego wię- 
zienia każdy, 

Również na taką samą karę skazany zo- 
stał za szpiegostwo elektrotechnik Rudolf Neu- 
.-. 

| 


Na marginesie wojny. 


Dąbrowa, 25 września, 

(m) Dzień wczorajszy nie przy- 
niósł także większej zmiany na terenach 
wojennych, Można tylko ogólnie powie- 
dzieć, że odpieranie Moskali na wschód 
odbywa się bez przerwy, chociaż tu i 
owdzie kontrofenzywa rosyjska odnosi 
drobne miejscowe sukcesy, o czem pi- 
Szą zresztą z całą szczerością biuletyny 
urzędowe niemieckie i austro-węgierskie. 

Większego znaczenia są dwie prze- 
dewszystkiem wiadomości. Pierwsza 
niezmiernie ważna donosi o wzięciu 
szturmem nowych pozycyi rosyjskich 
pod Dynaburgiem. Druga mówi o zła- 
maniu całego frontu rosyjskiego w ofen- 
zywie w Kierunku na Mińsk, Spodzie- 
wać się możemy, że owoce obu tych 
decydujących sukcesów nie dadzą długo 
na siebie czekać. 

W okolicy Pińska i na Wołyniu 
Moskale podejmują rozpaczliwe wysiłki, 
ażeby powstrzymać zwycięski pochód 
armii sprzymierzonych. Są to ostatnie 
możliwe próby komendy rosyjskiej, któ- 
re riezawndnie po zastosowaniu odpo- 
wiednich zarządzeń zostaną całkowicie 
unicestwione i nie zdołają udaremnić 
ogólnego ataku armii sprzymierzonych 
w kierunku Dniepru. 

Uwaga polityków zwraca się od 
kilku dni w stronę półwyspu balkań- 
skiego, gdzie można wyczekiwać daleko 
idących zdarzeń, związanych z mobiliza- 
cya Bułgaryi. W Grecyi i Rumunii od- 
bywają się ważne narady. W Serbii 
nastąpił stan nawyższego niepokoju. O- 
kres jesienny drugiego roku wojny 
wszęchświatowej zdaje się otwierać no- 
wy szereg ważnych zawikłań międzyna- 
rodowych, tym razem stanowczo na nie- 
korzyść czwórporozumienia, 
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Biuletyn urzędowy turecki. 

KONSTANTYNOPOL 23 wrze- 
śnia (Aj, Milli). Kwatera główna ddnosi: 

Front dardanelski, W okolicy Ana- 
forty artylerya naszego lewego skrzydła 
wywołała dwugodzinny pożar w obo- 
zie nieprzyjacielskim i leżących naprze- 
ciw rowach strzeleckich. W odcinku Ari 
Burnu w nocy z 20 na 21 września nie- 
przyjaciel doprowadził do wybuchu mi- 
nę na naszem lewem skrzydle, przez co 
wyrządzoną została nieznaczna szkoda, 
którą zaraz naprawiliśmy, W odcinku 
Seddil Bahr dnia 21 września artylerya 
nieprzyjacielska i miotacze min rozpo 
częły gwałtowną czynność na naszem 
lewem skrzydle. Nasze działa odpowie- 
działy i doprowadziły artyleryę nieprzy- 
jacielską da milczenia. 

Dnia 21 września flota nasza wy- 
pędziła trzy torpedowce rosyjskie typu 
„Bystryj" z przystani węglowych morza 
Czarnego. 

Zresztą nic ważnego. 

Zarządzenia wojenne Grecyi. 

ATENY 24 września. Aj. At. ogła- 
sza następujący komunikat: 

Rząd grecki patrzy ze spo- 
kojem na rozwój wypadków i 
zarządzi odpowiadające oka- 
licznościom środki, ażeby sta- 
wić czoło każdej ewentualno- 
ści. 

Między królem, premierem 
Venizelosem i sztabem jeneral- 
nym panuje zupełna zgoda. 


Pogłoski o ustąpieniu premiera 
Bratianu. 
BUDAPESZT 24 września. 
szą tu z Bukaresztu: 
twem premiera Bratianu odbyła 
ważna rada ministeryalna, w której o- 
prócz członków gabinetu wzięli także n- 
dział prezydent izby i senatu. Premier 
i minister spraw zagranicznych mówili 
o sytnacyi. Minister wojny przedłożył 
sprawozdanie o zarządzeniach militar- 
nych Rumunii, Rada ministrów poruczy- 
la premierowi zdanie sprawy koronie o 
postanowieniach 1 pozyskanie zgody 
królewskiej, Wypowiedziano się, aby 
rosić króla o zwołanie mawej rady 
orannej, zanim rada ministrów po- 
weźmie rozstrzygające postanowienia. 
BUDAPESZT 24 września, Na te- 
mat pogłosek o ustąpienie Bratianu pi- 
sze oficyalny „Vittorul“: Zaprzeczamy 
tym pogłoskom jak najbardziej stanaw- 
czo. Należą one calkowicie do dziedziny 
fantazyi. „Epoca“, rozpuściwszy wczoraj 
te fałszywe pogłoski, miala na cglu wy- 
wołanie sensacyi wśród publiczności, 
Tymczasem położenie jest w rzeczy- 
wisłości inne i o wiele poważ- 
niejsze niż sensacye tego dziennika. 


Niepokój w Londynie. 

LONDYN 23 września. Wiadomość 
o mobilizacyi Bulgaryi wywołała oczy- 
wiście wiele niepokoju w kołach dyplo- 
matycznych, chociaż taki właśnie roz- 
wój wypadków był przewidywany. Zna- 
czenie mobilizacy! nie jest jeszcze chwi- 
lowo całkowicie jasne. Poselstwa bul- 
garskie otrzymało wiadomość 21 b. m. 
późnym wieczorem i oświadczyło, że 
Bulgarya zachowa dalej neutralność, ale 
neutralność zbrojną. W innych kołach 
objaśniają, że Bułgarya stawia się w 
ten sam stan, co niektórzy z sąsia- 
dów lub podobny do Szwajcaryi i Ho- 
landyi. 

Sytuacya armii rosyjskiej. 

BERLIN 24 września. „Lokalanzei- 
ger“ donosi z Rotterdamu: Jak „Times“ 
donosi z Petersburga, Niemcy są zde- 
cydowani opanować kolej do Polocka i 
do Smoleńska. Głównie zaś idzie im a 
przecięcie w przekątni linit odwrotnej 
Moskali. Plan Hindenburga oznacza cię- 
żki cios dla armii rosyjskiej, podobnie 
jak to bylo przy jeziorach Mazurskich, 
ale tym razem na większe rozmiary. 


Proklamacya indyjska. 

KONSTANTYNOPOL 24 września. 
Biuro prasowe przynosi datuwaną z o- 
statniego lipca proklamacyę komitetu 
wykonawczego hinduskiej partyi nacya- 
nalistycznej. Proklumacya kreśli w poau- 
rych barwach obraz gospodarki angiel: 
skiej w Indyach, której rezultatem głód 


Dono- 
Pod przewodnic- 


się 


"SZ WJ 


Ne 100 


ì zarazy wśród ludności, a nadomiar 
ciężkie podatki, Komiteć protestuj= prze-- 
ciw używaniu wojsk hinduskich w Dar- 
danelach i na innych bojowiskach I o= 
świadcza, że Hindusowie znajdują się 
obecnie w wojnie z Anglią i pozostaną 


w niej tak długo, póki całe lndye 
od Flimałajów po Comorin nie zostaną 
wolne. 


Bułgarski generalissimis. 
BERLIN 24 wrześ Mianowany 
generalissimusem bułgarskim jea. Sawow 


uchodził w opinii fachowej Paryża za 
najdzielniejszego z kome ntów armu 
bułgarskiej. W swolm czasie car afia-- 


rowywał mu wysoką komendę, ale Sa- 
wow odmówił słowami: „Moje życie na- 
leży do Bulgary Wtedy car zdecy=- 
dował się zaprosić Dimitrjewa. 


Łodzie podwodne na morzu 
ródziemnem. 
KOLONIA 24 września. „Koln, 
eit.“ pisze za prasą hiszpańską, że 10* 


września do przystani Mazzaron zawinę- 
ło 28 ludzi załogi parowca angielskiego 


„Alexander“, który na dzień przedtem 
został zatopiony przez niemiecką lódź 
CA na południe od przylądka 
almas. Z Algeciras depeszują, że z 
powodu ruchliwości niemieckich łodzi 


podwodnych na morzu Śródziemnem, w 
Gibraltarze zarządzona nadzwyczajne 


środki ostrożności. Z Walencyi nade- 
szły wiadomości, potwierdzające zato- 
pienie parowca rosyjskiego „Rhea“ 


Również z Las Palmas potwierdzają za- 
topienie frachtowca angielskiego „Dikta- 
tar" przez niemiecką łódź podwodną. 


Od Pdministracyi. 


„Bólem uregulowania nakładu pisma 
prosimy o wczesne wyrównanie prenumeraty 
na miesiąc październik, 


_.__ Zwracamy uwagą na korzyść ogłaszania 
inseratów w naszem piśmie, która rozchodzi 
sią szeroko po terenach okupacji austro-wg- 
glerskiej, dochodzi także do Galicyt i krajów 
koronnych austryackich. 


Potrzebuy zaraz uzdolniony zecer 
pedalarz do-drukarni Maryi Sta- 
churskiej w Olkuszu, 


Nauczycielka szkół prywatnych 

warszawskich z uniwersytec- 

kiem wykształceniem oraz zna- 

jomoś ią języków przyjmie lekcye 

pojedyńcze lab zbiorowe Wiadomość 

w Afministracy; „Gazety Polskiej", Szo- 
sowa 9. 


Właścicieli zakładów pończosznikarskich 


z maszynami okrągłemi (waleowemi) 


amerykańskiego systemu p INWIKCIBEŁE! czynimy uważnymi, że wszyst- 
kie do naprawy maszyn potrzebne 


rezerwowe części składowe, igły, cylindry i t. d. 
są za pobraniem poczłowem zaraz do nabycia, u firmy 


Feliks Lederer, Wiedeń (Wien) IX, Beethovengasse 4. 


Niniejszem podajemy do wiadomości, że dla austryacko- 
węgierskiego i niemieckiego obszaru okupowanego otworzyliśmy 
w Dąbrowie (w Polsce) przy ul. Szosowej |. 19. pod firmą 


Filia Tow. Akc. Leop. Landeis 


z Wiednia 
(Werkaufstelle Leop. Landeis Act, Ges. aus Wien) 


j za; Roue, koerte: 
Skład bielizny męskiej "akey ien 
Kierownictwo składu oraz wyłączną sprzedaż naszych wyrobów 
powierzyliśmy p.p. Ch. H. Kriegsteinawi 1 S. Tillowi. 
Sprzedaż wszelkich naszych wyrobów (bielizna męska i damska, 
gorseły) po cenach fabrycznych (włącznie cła). 
Leopold Landeis Tow. Akce, 
c. i k, dostawcy nadworni. 


Adres dla obszaru okup. niemieckiego 


S. Till, Będzin. 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Prof. Dr. Michał Janik 


Drukarnia J. Lewicki i E. Mirek w Dąbrowie, Klubawa 4. 


_ Dodatek Nadzwyczajny 


ALETI 


LONI 


Dąbrowa Górnicza, dnia Poniedziałek 27-go Września 1915 r. £ 


Depesze Biura Korespondeneyjnego 


z dnia 26 września. 


Moskale wyrzuceni za Berezynę. 


Zażarte walki na terenie franeuskim. 
Sukcesy na Wołyniu. 
Około 1,BQ0 Moskali do niewoli. 


Ponad 4,000 Anglików i Franeuzów do niewoli. 
BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI. 


Sukcesy na froncie rosyjskim. 

WIEDEN. Urzędowo donoszą: 

Nieprzyjaciel wśród wielkiego nakładu sił podej- 
mował także wczoraj próby przerwania naszego frontu 
pod Nowo-Aleksińcem. Frwająca ed kilku dni bitwa skoń- 
czyła się zupełną klęską Moskali. 

Gdziekolwiek przejściowo udalo się 'nieprzyjacielo- 
wi wtargnać w nasze rowy strzeleckie, wszędzie odrzu- 
cały go nasze rezerwy i zadawały mu wielkie straty. 

Jeszcze wczoraj po południu i wieczorem złamały 
się na południe od Nowo-Aleksińca dziesięciokrotne ata- 
ki rosyjskie, a na wschód od Załoziec zostały wzięte 
do niewoli oddziały nieprzyjacielskie, które przez nasze 
rozstrzelone przeszkody utorowały sobie drogę do na- 
szych pozycyi. Nad Ikwą i Styrem osłabła działalność 
nieprzyjaciela. W Galicyi wschodniej panował spokój. 

Wojska austro-węgierskie, walczące na Litwie, od- 
rzuciły nieprzyjaciela pod Kraszynem na wschodni brzeg 
górnej Szczary. 


Włosi gwałcą prawo narodów. 


Wczorajsza czynność Włochów ograniczała się na gwałtowne o- 
strzeliwanie oznaczonego widnym z daleka genewskim czerwonym krzy- 
żem szpitala w Śorycyi. Artylerya nieprzyjacielska zdobyła się tutaj 
na 5 pelnych celnych strzałów, z których jeden ugodził granatem w 
salę operacyjną, inne zaś pociski uderzyły w bezpośrednie sąsiedztwo 
budynku. To przeciwne prawu międzynarodowemu postępowanie nie 
miało nic wspólnego z celami wojskowymi, gdyż daleko stąd i szeroko 
nie było adnego wojska, 


Od strony serbskiej. 


Na południowa - wschodniej widowni wojennej nie zdarzyło się 
nic nowego. 


BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI. 
Ofenzywa franko - angielska. 


BERLIN. Urzędowo donoszą: 


Przygotowana od miesięcy ofenzywa angielsko- 
francuska przybrała na sile, nie naruszając większego 
frontu głębokiego i nie doprowadziwszy do celu w spo- 
sób godny wzmianki. Na wybrzeżu próbowały także 
okręty angielskie wtargnąć do walki przez ostrzeliwa- 
nie Zeebriigge, ale nie odniósłszy owoców cofnęły się, 


przyczem jeden okręt zatonął, dwa inne zostały uszko- 
dzone. W odciku Ypern nieprzyjaciel poniósł dotkliwe 
straty, a nie odniósł żadnych korzyści. Anglicy pozo- 
stawili w naszem ręku 2 oficerów, 100 żołnierzy i 6 
karabinów maszynowych. 

Na zachód od Lille pod Loos udało się nieprzyja- 
cielowi jedną z naszych dywizyi odeprzeć z linii prze- 
dniej do drugiej linii obronnej, przyczem z natury rze- 
czy ponieśliśmy znaczne straty w materyale różnego 
rodzaju, nagromadzonym między obu pozycyami. Kontr- 


atak rozwija się z powodzeniem. 

Zwaliska Souchez opróżniliśmy dobrowolnie. Liczne inne ataki 
na tym froncie odparliśmy z łatwością, zadając nieprzyjaciełowi na wie- 
lu miejscach bardzo ciężkie straty. W tych walkach wzięliśmy do nie- 
woli ponad 1.200 nieprzyjaciół, między nimi kamendanta brygady angiel- 
skiej i wielu oficerów. 10 karabinów maszyn. wpadło nam w zdobyczy. 

Także przy zmaganiach się między Reims a Argonami na północ 
od Perthes jedna dywizya niemiecka swoją pozycyę, zniszczoną przez 
prawie 70-godzinne nieprzerwane ostrzeliwanie, musiala opuścić i zająć 
następną, leżącą za nią w odległości 2 do 3 klm. Pozatem i tu także 
zawiodły wszelkie próby nieprzyjaciela przerwania naszega 
frontu. Szczególnie zaciekle toczyła się wałka na północ od Mour- 
melon le Grand i tuż na zachód od Argonów, gdzie też atak nieprzy- 
jaciela doznał największej szkody, bo pojmaliśmy tam ponad 2,750 
Francuzów, między nimi 39 oficerów. 

W walce powietrznej zestrzeliliśmy 4 latawce nieprzyjaa. 


TRWAŁE PARCIE NA WSCHÓD. 


Na wschód od Wilejki ponowne ataki rosyjskie odrzucone. 
Na zachód od Wilejki gwałtowna walka, Między Smorgoniem a Wisz- 
niewem wtargnęliśny na kilku miejscach w pozycye nieprzyjacielskie. 
Walka trwa tam jeszcze. Na północny zachód od Szczciny (?) odrzuci- 
liśmy Moskali za Berezynę. 

Dalej na południe pad Dziełatyczami i Lukczą dotarliśmy 
do Niemna, wzięliśmy 900 jeńca i 2 karabiny maszynowe. 

Grupa armii ks. Leopolda bawarskiego odrzuciła nieprzyja- 
ciela dalej i wzięła 550 Moskali do niewali. 


tysiąca kościołów. Nie dość, że na ogro- 
mnych przestrzeniach wyczerpały się 
zupełnie zapasy żywności, ale na domiar 
nieszczęścia Polacy zmuszeni są wal- 
czyć w trzech wrogich sobie armiach i 
często brat brata, syn ojca, krewny kre- 
wnego, przyjaciel przyjaciela mimo woli 
życia pozbawia. Ojciec święty odczuwa 
dokładnie to wyjątkowe straszne poło- 


Odezwa Episkopatu 
polskiego. 


Stosownie do 


żenie Narodu Polskiego, mówiąc, że 
„ten Naród bardziej niż ktokolwiek in- 
Czcigodnym Braciom, Arcybiskupom ny dźwigał i dźwiga jeszcze okrutne 


i Biskupom Swiata katolickiego 
EPISKOPAT POLSKI 
braterskie pozdrowienie. 


brzemię wojny”. 


Ta Polska, ktora od wieków byla 
przedmurzem chrześcijaństwa i która w 


Podniesieni na dushu 1 zachę chwiłach najcięższych nie przestawała 
prawdziwie apostolskiemi słowami e- | być najlepszą najwierniejszą. córką 
śliwie nam panującego Papieża Benedyk: | Kościoła, dzisiaj także, pomimo ogro- 
ta XV, wprowadzamy w czyn piękne į} mu nie „które na nią zesłały nie- 


zbadanę wyroki Opatrzności Boskiej, 
nie zachwiała się w wierze swojej. Po- 
trzebuje oga jednak nad wszelki wy- 
pomoc. raz pomocy moralnej, dla przetrwania z 
Z pelnego miłości listu, który zara- | niezłomną wiarą oczekujących jeszcze na 
zem Wam przesyłamy, poznacie, jak da- | nią cierpień, — i materyalnej — dla 
lece ufa Ojciec naszy że „wszystkie Je- | wyratowania setek tysięcy swoich sy- 
go dzieci na wezwanie Episkopatu Pol- | nów od chorób, nędzy i śmierci głodo- 
skiego z całym zapałem pójdą za tym| wej, już teraz tak liczne ofiary zabie- 
głosem i wspólną madlitwą, jako też rającej 
wspólnemi ofiarami przyczynią się do Boniewa? zaś, jak mówi Ojciec 
złagodzenia niedoli tego szlachetnego | święty, „klęskom Polski obecnie inaczej 
narodu“. ulgi przynieść nie można, jak za po- 
Polska, ten rozległy kraj katolicki, | średnictwem jednogłośnej pomocy na- 
wskutek najstraszniejszej wojny prze- | rodów, — my niżej podpisani, Arcybi- 
chodzi niewymowne cierpienia i jest w | skupi i Biskupi polscy, zwracamy się z 
swojej większej części zniszczona do- | ufnością i lzami du Was, Czcigodni Bra- 
szczętnie i pogrążona w nędzę tak o- | cia, w imię Matki Miłosierdzia i w imię 
kropną, że podobnej świat bodaj jeszcze | tych Świętych, których Polska dała Ko- 
nie widział, Miliony bowiem wojsk wal- | ściułowi Powszechnemu z następującą 
czą przeciw sobie ua naszej ziemi, a | błagalną prośbą: 5 
okrutne konieczności wojny są przyczy- Zarządźcie, aby wierni w Dyece- 
ną klęsk niesłychanych. Leglo w gruzach | zyach Waszych złączył swe modlitwy 
kikaset miast, kilka tysięcy wsi i okola | „z żailiwemi modlitwami Ojca święte- 


szlachetne polecenie tak drogiego nam 
wszystkim Ojca —- i prosimy Was go- 
rąca, Czcigodni Bracia, o Waszą cenną 


Dodatek Nadzwyczajny „GAZETY POLSKIEJ" z dnis 27 go Września 1915 r. 


go“, na intencyę całego Narodu Polskie- 
go, a swoje ofiary z tą ofiarą, którą 
Namiestnik Chrystusowy w „Swojem 
Czcigodnem Ubóstwie*, w obecnej groż- 
nej godzinię bardziej niż kiedykolwiek 
się zaznaczającem dla Polski miłościwie 
przeznaczył. 

Niechaj w tym*dnin cały Świat Ka- 
tolicki złączy się w darach miłosierdzia 
i gorącej modlitwie o Boże Zmiłowanie 
dla nieszczęsnego Narodu, 

Raczcie więc w Dycezyach Wa- 
szych nakazać, żeby w niedzielę dnia 14 
listopada roku 1915 we wszystkich Ko- 
ściołach Duchowieństwo zapowiedziała, 
że niedziela następna, przypadająca dnia 
21 listopada 1915 r. jest przeznaczona 
na te modły i zbieranie tych ofiar, za 
ktbre wszystkim uczestnikoni, a przez to 
1 całej Polski miłosiernym dobroczyń- 
cam Ojciec święty „udziela z całego ser- 
ca osobnego Błogoslawieństwa Apostol- 
skiego“. 

Oby Bóg dobry raczył pobłogosła- 
wić wspólnym naszym zabiegom o do- 
bro moralne i imateryalne wiernych, pa- 
sterskiej pieczy naszej powierzonych, | 
tylu cierpiącym rany zagoił, udzielając 
co najrychlej światu, krwią zalanemu, 
trwałego pokoju i wytchnienia po tej 
okrutnej wojnie. 

Pokój Boży niechaj będzie zawsze 
z Wami, Czcigodvi Bracia. 

Wasi Bracia w Chrystusie. 

Edmund Dalbor, Nominat, Arcy- 
biskup Gnieźnieński i Poznański. Józef 
Bilczewski, Arcybiskup Lwowski (Obrz. 
łac). Józef Teodorowicz, Arcybiskup 
Lwowski (Obrz. orm.). Aleksander Ka- 
kowski, Arcybiskup Warszawski. Fran- 
ciszek Albin Symon, Arcybiskup Tyt. At- 
talijski. Karol Frynzewiechi, Arcybiskup 
Tyt. Pergeński, Adam Stefan Sapieha, 
Książę Biskup Krakowski. ee 
Łostński, Biskup Kielecki. Stanislaw Ka- 
simierz Zdzitowiecki, Biskup Kujawsko- 
Kaliski. Antoni Julian Nowowiejski, Bi- 
skup Płocki. Józef Sebastyan Pelczar, 
Biskup Przemyski. Maryan Ryx, Biskup 
Sandamierski. Zeon Walga, Biskup 
Tarnowski, Kazimiers Ruszkiewicz, Bi- 
skup Tyt. Beryski, Sufr. Warszawski. 
Wiadystaw Bandurski, Biskup Tyt. Ire- 
nopolitański, Sufr. Lwowski.  Paweć 
Jedzink, Biskup Tyt. Temiżoński, Wika- 
ryusz Kąapitularny Poznański Wilhelm 
Kloske, Biskup Tyt Teudozyopolitański, 
Wikaryusz Kap'tularny Gnieźnieński. 

Dan: Poznań, Lwów, Warszawa, 
Kraków, dnia 15sierpnia 1915 roku Pań- 
skiego. 

Ofiary miłosierne w Dyecezyach 
Waszych zebrane, raczcie najłaskawiej, 
Czceigódni Bracia, odeslać do Szwajcar- 
skiego Banku Narodowego w Lozannie 
(Banque Nationale Suisse a Lausanne) na 
rachunek Komitetu Generalnego Pomo- 
cy dla ofiar wojny w Polsce z siedzibą 
w Vevey — Szwajcarya (Comité Ge- 
neral de Secours pour les Victimes de 
la guerre en Pologne, siege a Vevey, 
Suisse). Ofiary Wasze będą z wdzię- 
cznością ogłoszone w dzienniku „Osser 
vatore Romano", 


KRONIKA. 


„Gazeta Polska“ przynosi 
pierwsze wiadomości telegra 
ficzne z placu hoju. Podajemy 
je Czytelnikom w Dąbrowie już 
a 8-ej rano. Te same wiado- 
mości przynoszą nadchodząca 
tu z najbliższego sąsiedztwa 
pisma niemieckie dopiero po 
południu tegoż dnia, a inne pi- 
ama polskie i niemieckie do- 
piero nazajutrz. i 


Spis nietkniętych uczestników szarży 


Il Szwadronu. Wachumistrze ąsowicz 
Dunin Bolesław. Kaprale: Liszko Stefun. 
Grekowicz Stanisław, Oskierkh Jerzy, 
*Turski Władyslaw. Ułani: Kamiński 


Stanisław, Kuszel Jerzy, Sala Józef, Be- 
resz Janosz, Chwalibóg Jan, Ściborski 
Edward, Łękawski Tadeusz, Olchawa 
Tadeusz, Wołoszyn Stanislaw, Piatkow- 
ski Tadeusz, Lipczyk Władysław, Ma- 
zur Wojciech, Raszowski Jen, Różyce 
Stanisław, Szymański Jan, Tyliecki Sta- 
nisław, Polański Tadeusz, Skawiński 


Piotr, Zamojski Aleksander. 


„dzące w Lozannie 


Wezwanie do hr. 
pismo 
do emigracyi polskiej“ 
stępujące zapytani. 
„Hr. Skarbka, posła do parlomentu 
austryackiego i członka stronnictwa dein. 
narodowego we Lwowie, uhecnie prze- 
bywającego w Lozannie, zapytujemy 
jaka b. przewodniczącego departamentu, 
wojskowego b. Sekcy! wschodniej N., K, 
N., co się stalo z funduszami, złożonymi 
na rzecz Legionów przez ofiarne i pu- 
tryotyczne społeczeństwo polskie Gali- 
cyl wschodniej 
(Hr. Skarbek zutrzymał po rozwią- 
zanio Legionu wschodnio-galicyjskiega 
przy sobie znaczniejszą sumę pieniężną 
z funduszów sekcyi wschodnia: -galicyj= 


Skarbka. Wichor 
„Listy ulotne 
zamieszcza Da 


skiej N. K. N. i dotychczas nie oddał 
jej A kasy N, N. Na eo 
utgensy odpowiedzial Di, Skarbek, 


nie uznaje prawa N. K. N, da akc, 
sekcyj wschodulo-galicyjskiej. Red.). 

Śmierć magnata polskiego. W Łańcu- 
cie na swoim zamku umarl 24 b. m, śp. 
Roman Potocki, najstarszy syn b, 
premiera austryackiego śp, Alfreda Po- 
tockiego, żonaty 8. żbietą Radzi- 
wiłlówną, członek austryackiej Izby pa- 
nów. 

Rok szkolny w politechnice lwow- 
skiej. Wpisy do Szkoły politechnicznej 
we Lwowie na rok naukowy 1915/10 
rozpoczną się normalnie duia 1 paździer- 
nika b. r, wyklady znś rozpoczną się 
okolo 15 października, 

Straty flot handlowych. Londyński 
sąd rozjemczy do spraw żeglugi morskiej 
wydał sprawozdanie o stratach, jakie 3 
pierwszym roku wojny poniosły floty 
wszystkich państw. Od 2 sierpnia 1914 


r. do 31 sierpnia 1915 r. zginęła 3 ki 
okrętów œo pojemności blisko 4 mi 
nów ton. Oficyalna lista anglelska e 


daje następujące cyfry: 

Niemcy 521 okrętów 1.113.290 tan, 
Anglia 471 okrętów 980.774 ton, Kraje 
neutralne 418 okrętów 593 820 ton, Au- 
stra- Węgry 75 okrętów 254.282 ton, "Fran- 
cyz, Rosyu, Belgia 82 okrętów 128.177 
ton, Turcya 56 okrętów 18.506 ton. 

Du końca sierpnia łodzie podwod- 
ne zatopiły 104 okręty angielskie, po- 
jemności 304.428 tun. Oprócz tegu za- 
topiły łodzie 105 angielskich drobnych 
statków o pojemności 13,087 ton. a 31 
zginęło od min. 

Zdumiewająco 
strat angielskich wobec tego, 
rozporządza {latą tak wielką, 
inne mocarstwo, a oprócz tego ma 
obrony swej iloty Francyę i Włochy. 

Cały warszawski personal pacztawy 
w Moskwie. Pismo petersburskie „Riccz" 
dawiaduje się, iż przybył du Moskwy w 
kompletnej liczbie telegiaficzno-poczto 
wy personal warszawski, Personel ten 
pozostawiono w całym jego dawniej- 
szym skladzie | danu mu du dyspozyeyi, 
pewną część lokali i ubikacyi moskiew- 
skiego głównego urzędu pocztowego 
oraz tel graficznego, Personal rozpo- 
czął już także regularną dzialalność w 
nowem miejscu czynności. 

Podział zasobow pieniężnych rozwią- 
zanego Komitetu Obywatelskiego w WarszA- 
wie. Na ostatnie posiedzeniu swojem 
rozwiązany Komitet Obywatelski swoje 
zasoby pieniężne w sumie 1.290.000 ru- 
bli rozdzielił jak następuje: dla szkół na 
prowincyi 300.000 rubli, dla Związku 
Stowarzyszeń spożywczych 120.000 ru- 
bli, dla instytucyi dobroczynnych 71.000 
rubli, dla potrzebujących pomocy wyż: 
szych warstw Warszawy 42000 rubli, 
dla Koła arebitektów na skończunie roz- 
pocz tych budowli 12.000 rubi, dla Sos- 
nowca 25.000 rubli, dla funkcyenaryu- 
szew Komitetu 30.000 rublł. 

Łódż Częstochowa Zagłębie. Prz 
myst łódzki cierpiał juž za czasów ro: 

syjskich na brak węgla, którego cena 
dochadzila do 3 rubli za pud. 

Na trzy tygodnie przed zdobyciem 
Łodzi przez wojska niemieckie, Rosya. 
nie zakazali wywozu towaròw, wobec 
czego lyło w Łodzi sporo wyrobów i 
przędzy. 

Wiadze niemieckie obiecały nie ta- 
mować rozwoju przemysłu, oświadczyly 
jednak, że na pomoc finansową Łódź li- 
czyć nie może, dowóz surowców zaś 
jest wątpliwy. "Pierwsze ładunki węgla 
nadeszły w połowie stycznia. W Karg 
wie lutego nastąpiła rekwizycyu. Prze- 
mysłowcy łórlzcy uzyskali jednak to, że 
większe fabryki otrzymały możność wy- 
twarzunia; czynne są one trzy ilni w ty- 
godniu, gdyż rekwizycya nie dotknęła 
jednej trzeciej części bawelny, oraz tej 


wielką jest cyfra 
że Anglia 
jak żadne 
do 
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ilości wełny, która znajdowała się już 
w przerobie, Obecnie fabryki lódzkie 
maja zapas surowców na 2 do G ty- 
godni w zależności od Tedzaj wytwór 

czości. 

Co się tyczy robotników, to obli- 
czają, że ze 100,000 robotników łódz- 
kich okolo 20,000 poszło do wojska i 
wyemigrowało na wieś, okola 11,000 
wyemigrowalo na zarobki za granicę, 0- 
kóło 30,000 pracnje częściowo, zaś da 
40,000 jest zupełnie bez środków do ży” 
cia. Robotnicy zuchęcani są do emigra- 
cy! zarobkowej da Niemiec. 

Wartość zarekwirowanych mate- 
ryułów obliczana jest na pół miliarda 
marek; w tej liczbie miedzi zurekwiro- 
wano 800,000 kilogramów; zaznaczyć 
trzeba, że nie niszczono części składo- 
wych maszyn | zostawiono to, co jest 
niezbędne do prodakcyl. 

W Częstochowie fabryki stojag brak. 
gotówki, węgla i aurowca, Zarekwiro- 
wano towarów za 32 — 34 milionów 
marek, Na rachunek należności za za- 
rekwirowane towary wypłacona pięciu 
większym fabrykom po 50,000 marek, a 
nadto drugie tyle w ich imieniu wypła- 
cona w charakterze pożyczki radzie miej 

skiej, 


Obecnierna nastąpić wypłata 1,600,000 
marek; część otrzymają właściciele. fn- 
bryk w gotówce, część w bonach miejr 
skh; część zaś otrzyma magistrat w po- 
staci pożyczki od fabryk. 

W Zagłębiu produkcya wynosi 404 


normalnej, dziesiąta część jej idzie na 
potrzeby Królestwa, reszta wywożona 
jest da Niemiec Szwecyi. Ponieważ 


kopalnie przez czas dłuższy były nie- 
czynne, wię: górnicy częściowo się roz- 
jechali, tak że obecnie nawet odczuwać 
się daje brak górników. Zakłady meta- 
lurgiczne Zagłębia stoją. 


Z Sosnowca. 


Rządy N-decy. W żadnym zapewne z 

miast prowincyonalnych ndecya tak nie zapu- 

Ścila swych korzeni, jak u nas w Sosnowcu 

Tu się jej zdaje, że nie tylko jest wyrazicielką 

potrzeb i żą calego narodu, ale źe jest ró- 

wnież upoważnioną do wszechwładnych rzą- 
ie 


Panowie z pod znaku Dmowskiego. na- 
tychmiast po wysadzeniu wszystkich mostów 
rzez uciekające w panicznym strachu hordy 
Czyngishana, przez mkogo nie proszeni i nie 
wybierani, 'ujęli w swe zacne prawice cały 
sier rządów w mieście i zaczęli na swój spo- 
sób prowadzić gospodarkę, dobrawszy da po- 
mocy,śdla wszelkiej powagi Jawne moskiew- 
skie” sługi, jak b. przezydenta Mrówczyńskiego, 
sekrelarza Łukjamgwa i innych. Nie dopuścili 
do swych samowładnych rządów, ani na chwilę, 
nietylko przedstawicieli robolniczej klasy, ale 
tak się umiejętnie 1 celowa zjednoczyli, że 
wprost ten, kto nie należał do ich „kliki“ i nie 
wyznawał ich zasad, nie tylko nie mógl zna- 
leść zajęcia w utworzonych przez nich komi- 
syach, milicyi i sądach, lecz był poprostu wysta- 
Wiony na ciągłe z ich strony prześladowania i 
różne szykany. lecz dobrze powiada polskie 
przyslowie, „że dopóty dzban wodę nosi, dopu- 
ki się ucho nie urwie”, tak też stalo się z clwa- 
lebnymi rządami endecyi w Sosnowcu. Wsku- 
tek nieprawnych i wprost stronnych wyroków, 
ż rozporządzenia wladz okupacyjnych skaso- 
wano sądy obywatelskie. Następnie zamieniono 
straż obywatelską na płatną milicyę i nakoniec 
wskutek różnych swarów i ciągłych nieporozu- 
związano radę miejską z poszczególny- 

P zaprowadzono urzad miej- 


zajmowaly Ea 
luh synowie dobr: 
funkcyona 


j 

ETE uzgdr 
by prawdziwie patrze. 
bujące ka „ dla utrzymania swych 
rodzin, chociaż z poważneni kwalifikacyami 
uaukowemi, nie mogą znaleźć zajęcia, 

Piękny zaiste w tym względzie dała przy- 
kła Dąbrowa, gdzie rząd dna pry 
la, lecz serce i prawdziw le patryatyz- 


Q szkoły na wsl. Wiele osób z pośród na: 
szej inteligencyi wskutek drożyzny artykulów 
spożywczych osiadło na*wsiach, Otóż owe 090- 
by poczynily starania u odpowiednich władz a 
pozwolenie im zakladania szkól początkowych, 
oliarując kierownietwo 1 naukę w tych sžko- 
lach bezplatnie 

Zabrukowanie ulio. Z rozporządzenia wladz 
municypalnych wszystkie ulice w mieście ko- 
lejno są przebrukowywane, a niektóre w śród- 
mieściu są na nawo zabrukowywane 


Telegramy „aazety Polskiej 


Patryoiyczna szkoła niemiscka. 
BERLIN 25 września, Cesarz Wil- 

helm wyslal z kwatery głównej do mi- 

nistra oświaty następującą depeszę: 


Jale dowiaduję się, czynność nau- 
czycieli i młodzieży przyczyniła się w 
radosny spsób do wspaniałego wyniku 
wpisów na trzecią pożyczkę wojenną. 


W uznaniu niespodziewan wielkiego 
powodzenia pragnę wyrazić młodzieży 
szkolnej moje podziękówanie i dlatego 


postanawiani, aby 
wolnym od nauki. 


Rada państwa przeciw żydom. 

BERLIN 25 września, „Morgen- 
blad" chrystynńiski donosi z Petersburga: 
Kom rosyjskiej Rady państwa na 
posiedzeniu 20 września odrzucila przed- 
lożenie o uniesieniu strefy osiadłośri dla 
żydów. 

Niemcy przed Dynahurqiem i Rygą 

BERLIN 25 września. „Magdeb. 
Zeit,“ donosi: Niemcy stoją o 17 klm 
od środka miasta Dynaburga a ściśle 
15 kim od Rygi, 

BAZYLEJA 25 września. Loudyń- 
ski sprawozdawca „Corriere della Sera" 
donosi, że koła wojskowe angielskie 
uważają już Dynaburg za stracony, We- 
dług inlormacyi londyńskich jest on o- 
szeliwany przez moździerze anstro-wę- 
gierskie, których działalność czyni wszel- 
ką obronę niemożliwą, 


Oświadczenie rządu bułgarskiego. 

SOFIA 25 września. (Aj. T. B.) 
Kierownictwo prasy ogłusza następują- 
cy kamunikat: 

Wstąpienie Bulgaryi w okres zbroj- 
nej neutraluości według poglądu kół 
rządowych znajduje wyjaśnienie w zinia- 
nach, które nastąpiły niedawny w sytu- 
acyi politycznej i militarnej. Bułgarya 
nie ma wcale zamlarów zaczepaych, jest 
wszakże zdecydowaną, z bronią w ręku 
bronić swoich praw i niepodległości. 
Na równi z Holandyą i Szwajcatyą, któ- 
re nie wahaly się uczynić tego zaraz na 
początku wojny, Bułgarya z powodu 
ruchów wojskowych, przeprowadzanych 
u sąsiadów, była zmuszona ogłosić zbroj- 
nentralność, chociaż prowadzi dalej roz- 
mowy i rokowania z obu grupami wo- 
jującemi, 

Mobilizacya Grecyk 

LUGANO 25 września. Mobiliza- 
cya Grecyi sprawia Włochom mało za- 
dowolenia, gdyż nie oznacza ono wy- 
stąpienia Grecyi przeciw Bułgaryi, ale 
tylko zwykły środek ostrożności ze 
względu na możliwość zaatakowania 
Macedonii greckiej. 

Nastrój pesymistyczny czwdrporo- 
zumienia, 

LUGANO 24 września. Włoskie 
ministerstwo spraw zagr. nie donosi nie 
o położeniu na Bałkanie. Dzienniki nie 
zawierają żadnych ścisłych 1oformacyi, 
a tylko uważają za bardzo prawdopo* 
dobne, że Bułgarya ze zbrojnej swojej 
neutralności przejdzie wnet do ataku na 
Serbię, jakuteż że Grecya ze względu 
na równoczesny atak na Serbię ze stro- 
ny Austro-Węgier, Niemiec i Bułgaryi 
nie będzie uważała punktu umowy za obu- 
wiązujący i pozostanie neutralaą, podo- 
bare jak Rumunia, która” stoi w porozu- 
mieciu z Bułgaryąi nie chce wojny, 

„Corriere della Sera“ sądzi że tyl- 
ko szybka i silna akcya, która zdoła u- 
panować Konstantynopol, Zanim państwa 
centralne przyjdą Furcyi z pomocą, po- 
trafi uchronić czwórporozumienie od wię- 
kszego | dalszego niepowodzenia. 

Unia telegraficzna donosi z Peters- 
burga, że mobillizacyu Bułgaryl zasko- 
czyła zupełnie dyplomatów rosyjskich, 
Większość dyplomatów uważa mobili- 
zacyę za wstęp do wojny z Serbią, mniej- 
szosę każe jeszcze wyczekiwać, 


Jeszcze jedyny śradek. 
BERLIN 25 września. „Messagero" 


dzień jutrzejszy był 


donosi z ká! dyplomatycznych: Ażeby 
polozsnie na Bałkanie uregulować we- 
dług życzeń czwórporozumienia, pozo- 


staja już tylko TEA srodek, a ten leży 
w ręku Italii, Tylko Wiochy niogą,spel- 
nić życzenie Serbii otrzymania portu na 
brzegach Adryatyku. Jeżeli Włochy to 
uczynią, Serbia odstąpi Bułgarom żąda- 
ne przez nich terytorya, zaczem trud- 
ności bałkańskie zostaną ususięte. 


Wojna kałanialna. 

LONDYN 25 września. „B. R. do- 
wiaduje się,*że Niemcy rozwijają nową 
czynność w Afryce wschodniej na gra- 
nicy Rodezyi. Nieprzyjacie! skoncentro- 
wał się 4 b. m. na pewnym punkcie te- 
renu niemieckiego, oddalonym o 18 mil 
a północ od Snisa gdzie stoczył walkę z 
Belgijczykani dnia 6 b. m. Szczegóły 
nieznane. 


———— zz 


Drukarnia J, Lewicki i E. Mirek w Dąhrowie, Klubowa 4. 


